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G A Z E T A
WIELKIEGO XIĘSTWA POZNAŃSKIEGO.

w Ś r o d ę  d n i a  1 ] g o  G r u d n i a *

Królewskie Ministerium Spraw W ewnętrznych, względem zaprowadzenia nowy taxy Medyka.'* 

m en tow , nłstępuiące wydało 0 B W I E S C Z E N I E .

Kaynowsze w ydinie Pharrnacopotae Borussicae pociągnęło nieodzownie za sobą iui  
w druku wyszły a maiącą z powyźszćm dziełem związek, taxę medykamentów. — Podpisane 
Ministerium zatwierdziło i? we wszystkich sczegółach, iak przez Deputacyą Wydziału um ieif- 
tności dla sztuki lekarskiey była wypróbowaną i podaną, i postanowią ninieyszćm, i i  Aptekarze 
w K r ó l e w s k o  Pruskich kra'ach od dnia I. Grudnia r. b. do teyźe stosować się w inni, a wszystkie 
Regencye, Urzędnicy Pobcyini i medycynalni na dopełnienie tego baczenie dawać maią.

Wykroczenia przeciw teyźe pociągaią za sobą karę Edyktem medycynalnym z roku 1725 
na 0.5 talarów ust nowioną. Ażeby zaś 1 zasady, podług których taxa ta Medykamentów ułożony 
została, mogły bydź batdziey zgłębiane, i sposób postępowania ile możności wydoskonalony, 
■mieści, ny lest na początku wy?Jąg z uwag, podanych przez osoby , które nad tern pracowały.

w Berlinie dnia "l. Października I S15-
K r ó l e w s k i e  M i n i s t e r i u m  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  

(p o tlp .)  - v o n  S c h u c k m a n n .
Taxy m edycynalney, maiącey podług tego obwiesczenia od dnia 1. Grudma r. b. ważność 

w K ró le w sk o  Prusk ich  państwach, dostać można za cenę 2 Złot. w Kegistraturze Królewsko-Pruskiey 
Kotnmissyi Regencyiney. Poznań dnia 4* “Grudnia l 8 l 5-

Królewsko-Pruski Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego*
Z e r b o n i  dt Spos e t t i .

O B W  I E d 'c Z E  N I E .
Jego Królewska Mość przez ustawę gabinetową z  dnia 13. Września r. b . raczył rozkazać, 

ażeby Duchowieństwo, co do dochodów iego w powszechności zwrócone znowu było do stanu, 
wi a k ' m się przed rokiem 1806 znaydowało, i żeby temuż odięte były wszelkie ciężary, k tóre 
wvpadki woienne od owey epoki na stan pomierueny zlały.
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 ̂ 'W  celu dopełnienia tego Nay wyższego rozkazu, na mocy doszłey mnie w  tev mierze d ^ n n -
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Król. Pruski Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego, 
Z e r  boni  d i  S p o s e t t i .

O B W  I I ,  S C Z E N I E.
Przepis “dawnieyszy

krórego wszelkie.fabrykaty, w c h o d z ie  z Wielkiego Xięstwa Poznańskiego do dawnych
u -  ■ M- • i ) ° W1uCJj1’ w  ry c h ze  p o d a r k o w i  K o n s u m c y m e m u  po  p r o c e n t u  u leg ać  m a i i

o b i a s m ł  J W  M in is te r  I h z y  h o d o w  r e s k r y p t e m  z d n ia  2 7 .  2. m  w tak i  s p o s ó b : 8
źe lezeh takowe fabrykaty opłacały dawniey mnieyszy ^podatek od powyź ustanowione™
naowgtas tenże mnieyszy podatek 1 na prpyszłołć w nneysce wyższego po U procentu p E
S f t  r \ taZ aS 7 ŻSZav l0SC po 8 1  procentu uważać się będzie tylko lako m a x i m u m  
p datku od t a k o w y c h  z Xię twa Poznańskiego wchodzących ar tyku łów , k tó re  przedtćm 
opłacały wyzszy podatek K onsum ry iny , lub których worowad był zakazanym P“ eatćtn 

Postanowienie to podaie się nmieyszem do publiczney wiadomości. * *
Poznań dnia 2, Grudnia ig i 5.

Królew sko-Pruski Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego 
_____________Z e r  b o n i  d i  S p  o s e t  t i.

O B W  I E s " g  Z E N I E .
Przez wyższą Władzę dozwolonym zwowu został w pro wad wszelkich fabrykatów  Xiestwa Sa. 

proc8enru° ^  0 0 * Pru ik lch  Prowincyi za opłaceniem podatku Konsnmcyinego po 8 | ,

Gdy uchwała , ta ma na celu wzrost wolnego handlu Xięstwa Saskiego i wzniesienie przemysłu 
Oliegoz, bez sprzyiama większą względnością płodom rzeczonego X i ę s t w a  w spółubieganm się ML  
darni innych P row incyi,  zaczem wynika s tą d ,  iż nie iesr zamiarem, fab ry fa ty  Xiestwa Sask i T  
k tó rych  wprowad luź dawniey za mnieyszą opłatą niż po 8 |-  procentu do innych Królewsko Pm  
skich Prowincyi był dozwolony, na przyszłość pod wyźsz, od dotychczasowey p o d c in ać  opłatę 

W tytn względzie postanowił JW. Minister P rzychodów , iź takowe f  b /yka ty  1 nadal za do
tądczasową j»>2szą opłatą wprowadzane bydź maią, i że zasada opłaty po 8 j  procentu  tylko tam ma
mieysce, gdzie dotychczas wcale żaden lub wyższy impost b s ł  ustanowiony.

O tern rozporządzeniu uwiadamia się trudniąca się handlem Publiczność.
Poznań dnia 2. Grudnia 1815-

K rólew sko- Pruski Naczelny Prezes Wielkiego Xięstwa Poznańskiego. 
Z e r b  o n  i  d i  S p o s e t t i .

Z  Berlina dnia 7. Grudnia. gd lnem  poleceniem , Generałowi-Poru--zni-
Generał Porucznik Hrabia 1 ottum  przy- kowi Boye.

był Ul z Poczdamu, a Generał-Maior Jego Królewska Wysokość, Xiążą Oran ii,
©d woyska. . przybył tu wczoray z A kw izgranu, i stanął

Dnia p. Grudnia. w swym pałacu.
Przybyły ru nadzwyczayny P o se ł  i pełno- W czoray w po łu d n ie ,  miedzy 12. \  u

m ocny Minister Króla Wirttmbergskii-go przy godziną, przybył tu z Frailkfortu w poźą- 
tuteyszym dw orze, Generał Maior Neujfer, danym stanie zdrowia, JO. Xiążę Arcy-Kan-  
©trzymał dnia 5. t. tn. wstępną audyencyą ■clerz Hardenberg.
u  N . K róla, na którey miał zasczyt podać Generał KarlowitZ przybył z Drezna.
swe hsty wierzytelne. : Siódmy pułk huzarów , dowództwa Maiori

l e g o ź  dnia raczy. N. Pan dac posłuchanie Meyer, wyruszył do Poznania, 
.przysłanemu tu od Króla Szwedzkiego.zgcze,
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2 'W arszawy dl 5- Grudnia.

D n i a  3 , b . m .  wichwili p o ł u d n i o w c y ,  N .  P a n
p °  t r zy ty g o d n io w y m  p o b y c i e ,  op u śc i ł  W ar­
szawę  , uda iąc  się <'o Petersburga. T o w a ­
r zy sz y ł  Monarsze  p rze z  miasto  W .  P r e z y d e n t  
Po l i cy i  z ass>steu'cyą,  o d  r -gatek zaś P ra g-  
skich W . - P o d d r e f e k t  pow ia t u  W a r s z a w s k ie ­
go ,  z gwar dyą  h o n o r o w ą ,  aż do  g ran icy  p o ­
wiatu.  O  go dz i n ie  w p ó ł  do  2giey po  p o ł u ­
d n i u ,  p r z y b y ł  N .  M o n a r c h a  do  Okumewa , 
s tacyi  p r z e p rz ę g o w e y  z W arszawy^  na. któ-  
r ey  p rzyję ty  b y ł  o d  JVV. P re fek ta  de pa r -  
t a m en t ow e go  , v\ go P o d p r e f e k t a  Po wi a tu  
S tan i s ł aw owsk iego ,  i gwar dy i  h o n o r o w e y .  
W  czas ie  p r z e p r z ę g u  k o n i ,  p r ze d  do-  
n iem Pocz t -M is i  łza  m i e y s c o w e g o ,  N .  P an  
raczył  ł a skaw ie  p rzy jąć p r o ź b ę ,  p r ze z  cz te ­
re c h  m a ł y c h  s y n ó w  P an i  A r n d t , z  d o m u  
Maignon , Po cz t r a i s t r z o w e y  6tacyi Okunie- 
jva p o d a n ą ,  w  k ó r e y  up ra sz a ł a  m i ł o ś c i w e ­
go P an a ,  aby syna  iey piątego,  n ie d a w n o  n a ­
r o d z o n e g o ,  do  ch rz tu  t r zym ać  raczył .  P rzy -  
ohy ł i ł  się do  t ey p roźby  ł a skawy M o n a r c h a ,  

, i  o b e c n e m u  J W ,  P r e f e k t o w i ,  p rzy  o b r z ę d z ie  
ch r z tu  zasiąpić siebie poleci ł ,  po cz e in  w dal ­
szą puśc i ł  się p o d r ó ż . -

D ro g ą  zaw sze  będz ie  dla P o l a k ó w  pamiątka 
p o b y t u  miłośc iwego  P a n a  w Warszawie. 
VVkrntce w aż n e  u r zą dz en ia  z wol i  N a y w y ż  
szey ogłos ić  się rna i ą i e ,  okaż ą  O y c o w s k ą  ie- 
go dla n o w y c h  p o d d a n y c h  p ieczą i względy.  
A± do tey chwil i  w s t r zy m ui em y się od  wsze l ­
k ic h  p r ze dw c ze sn yc h  don ie s i eń .

W  t y ch  dn iach  mies iąca  b i e ż ą c e g o ,  R a d a  
M u n ic y p a l n a  miasta s t o ł e c z n e g o  W arszaw y , 
i  W .  Stanisław W  ig rze  chi P r e z y d e n t  M uni  
cyp a łno śc i  tey stol icy ,  iako t ł ó m a c z e  u c z u ć nay- 
czul sz i  y wdzięcznośc i  obywate l i  i mieszkań* 
O Hv ca ł e g o  m ia s ta ,  dla ł O .  Xiqcia Jtnei HhY- 
d ay  de Tolly F e ld m a r s z a łk a  woysk Rossy:-  
B-kich, i o s o b  nay wyższy  R z ą d  u r n c z a s o w y  
Xięst i va  W a r s z a w s k ie g o  s k ł a d a i ą c y c h , b i te  
m t d a l e  na pamią tkę  czci  i u sz a n ow an ia  dla 
m ężów , którzy, przewodem namiestnictwa

p o w ie r z o n e g o ,  idąc d rogą pbWofabi i rEWfgC; ,  
zaws ze  i ciągle stol icę t ę  zasczyca l i  o p ie k ą , ,  
t y m ż e  m ę ż o m ,  to i e s t : J O i  Xięc iu  Je g o m o ś c i  
Barclay de Tolly F e l d m a r s z a ł k o w i ,  na  r ęce 
IW . Igunskoy P rez es a  n a y w y ż sz e y  W ł a d z y  
n a m i t s t u i c z e y  Króles twa Polskiego , t u d z ie ż  
s a m e m u  J W .  I^anskoy P r e z e s o w i ,  I W .  No- 
wosilcoff V i c e - P r e z e s o w i , J W .  W aw rze- 
cktemU ,  i J O .  X ię c iu  J m c i  Lubećkiemu 
c z ło n k o m  na y w y łs z e y  W ł a d z y  n a m ie s tn ic z ey  
ty m c z a s o w e y  K ró le s tw a  Polskifego-, p rzy  d o ­
ł ą c z o n y c h  w s c z t g ó l u oś c i  do  ka żd ego  z J J O O .  
i J J W W .  osob a d r e s s a c h ,  za pe w ni a ią cy ch  
n ie w y g a s ł ą  n igdy  w i ch se rc a c h  p a m ię ć  i 
w d z i ę c z n o ś ć ,  miel i  za sczy t  o f i a ro w ać  i z ł o ­
ż y ć ,  k tó r e  p r ze z  w s p o m n i o n e  s z a n o w n e  oso­
by ł a skaw ie  p rzy ię tem i  zos tały. -

Dnia  a-jj.- z. ni.-, d e p u t a c y a  T o w a r z y s t w a  
D o b r o c z y n n o ś c i ,  ma iąc  na czele J W  , W  fl- 
wrzecktego . cz ło n k a  R z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  
m i a ła  a u d y e n c y ą  u N .  P a n a .  M o n a r c h a  
p o c h w a l i ł  d o b r o c z y n n y  z a m ia r  I n s t y t u c y i ,  * 
za p ew n i ł  l>ep>utacyą o swoiey.  nay łasLawszey  
opiece .

W  tych dn iach  p r z e c h o d z i ł  p r ze z  W  ar- 
SZO W ę  , p i ękny pu łk  ki ryśsyerów Rossyiskich.

Z  Frankfurtu dnia i. Grudnia.
D n ia  2g.  w ie c z o r e m  p r z y b y ł  tu  J O .  Xią.  

że ‘-'ardenberg, i s t an ą ł  w p a ł a c u  Xięc ia  
'P' im  i Taxis. P o d o b n i e ż -  p rzyby l i  t u  
J W . - M i n i s t e r  s t a nu  B a r o n  H umboldt, B a ­
ro n  MarteilS, P o s e ł  H a n o w e r s k i  p rzy  zwią .  
z ku  N ie m ie c k im  , P a n  Schmidt y  P e ł n o m o ­
cnik mias ta  Bremy  , A u s t r y a c k i  r zeczywis ty  
R a d c a  t a y o y  Barbn  W essenberg , Nassausk i  
Min i s t e r  s t a nu  B a ro n  Biberstein , Kró l ewsko -  
P rusk i  t a yn y  R a d c a  s t a n u  P a n  Staegemann.

D n ia  30,  p rzyc iąg ną ł  tu p ierwszy ba t a l i o n  
27 . .  P ru sk ie go  p ó ł k u  l in io weg o  i p i e rwszy  
bata l ion  siły z b r o y n e y  Ma rch i i  E l e k t o r a l n e y ,  
tu d z ie ż  Q. s z w a d r o n y  u ł a n ó w .  W s z y s tk o  
to  n a l e ż y  d o  10. B ry g ad y  3. ko rpusu .

G e n e r a ł  Porucznik Thielemann ’"-S t tu 
spodziewany.
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Z  Brttxelli dn ia ay. L istopada ,

P rzyc iągnę ła  tu  dziś druga kolum na p ie r­
wszego korpusu  Pruskiego. ( W czoray  sta­
n ę ła  p ie rw sza .)  W o y sk o  to tak p iekney  
ies t  postawy i tak dosadnie  p r z y b r a n e , iżby 
sądzie n a l e ż a ło , że  się  patrzy na woiowni- 
k ó w ,  którzy tylko garn izon  odrnieniaią. 
Fiikt n a  ńiern n iesposti^ega trudów  i przy­
krości tak straszłiwey wyprawy w o ien n ey ,  
iską  w tym.-roku odby ło .
O d  g ra n ic y  F rancuzkiey d. 20. L istopada .

W  liście z P a ryża  d n ia  17. t. m. donoszą  
co  n a s tę p n ie : „ N iech ęć  lu d u  Francuzkiego  
obiawid się coraz g ło śn iey ;  wciąż tu  bardzo 
wiele osób  a resz tu ją ;  nareszcie mieysca d la  
n ich  przy braknie , Zuchw alstw o w rozmai- 
tey pókazuie  się postaci; widać iak wielu 
z nakry tą  głową zag ląda  w oczy K rólow i; 
widać in n y ch  p rzeb itga iących  ulice z przy- 
lep ionym  d o  ust pap ie rem , na którym często­
k roć  iest napis : N iech ź y ie  C esa rz!  Chwy- 
taiąc takich zuchw alców  i pa kurą do  kozy. 
D z iś  rano  w chodzą tu Iłossyanie  i  P rusacy ;  
osta tn i składać b ędą  większą liczbę  z pozo- 
staiących tu  40 ,000  ludzi. A le  n ie  b e s t i e  
p ie rw szym  obowiązkiem F ra n c u z ó w ,  p rzy ­
wiązanych do prawego M onarchy  F ra n c y i ,  
ażeby  się zań  poświęcili; zaiste  w iększym by 
to d la  n ich  b y ło  za sc z y t t rn ,  aniżeli ugania- 
n ie  się za posiadłościami i wywieranie zemst-.*-' 

Z  P a ry ża  d. 23. L istopada . 
P r o c e s s  M a r s z a ł k a  Ne y .

O to  iest opisanie  posiedzen ia  Iz b y  Parów  
dnia 21. m. b. w procesie M arszałka Ney.

T o  publiczne posiedzenie  zaczyna się 0 1 1 .  
godzinie. W ch o d zą  na salę Ministrowie sp ra ­
wiedliwości, m arynark i i spTj w w ew nętrznych . 
Parow ie  zabieraią swe m ieysca ,  a K anclerz  
zagaia posiedzenie , przemawiaiąc następuiące 
do  zgrom adzenia  s ło w a t

, , Marszałek Afcy, oskarżony ozdradziectw o, 
U y chwili sranie w tern kole. O św iadczam  
w idzom , że im n iew olno  dawać znaków p o ­
ch w ały  lub  n a g a n y ;  powinnością  ich iest
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naygłębsze  zachować m ilczenie podczas ob ro ­
ny oskarżonego i zeznań  świadków. D a ię  
rozkaz sile zb ro y n e y ,  ażeby aresztow ała  ka­
ż d e g o ,  ktoby się pow aży ł naruszyć  u szano­
w a n ie ,  iakte się tem u zg ro m ad zen iu ,  luk  
przestąpić  chciał granicę szacunku ,  iaki się 
niesczęsciu przynależy. N iech  dane  będzie  
wmyście świadkom. “

W c h o d z i  na salę s ześc iuśw iadków ; za nimi 
M arsza łek  N ey, p row adzony  od czterech gre- 
n ad y e ró w  gw ardyi;  śiada pom iędzy  6wymi 

.d w o m a  o b ro ń cam i,  PI*. B erry  er i D u p in .
K a n c le rz  w zyw a k aż d eg o  P ara  po naz w isk u .

P P .  F a u b o ts , 3 ulius P o lig n a c , B rancas ,
B ™ sll°  » £ alm y (M arszałek  M ellerm ann)  
i 1 estu de ł r a c y t nie są przy tom ni.

Z ap y tan y  O sk a rżo n y ,  d»ie obiaśnienie  
w zględem  swego nazwiska i stanu. . Poczem  
czytane  są obydwie ustawy K rólew skie , u p o ­
ważniające Iz b ę  Parów, do sądzenia e o ,  a na- 
koniec  akt o sk a rżen ia , z którego okazuie się, 
iź M arszałek  obwiniony iest:

1) iż u trzy m y w ał  z B onapartem  p o rozu ­
m ie n ie ,  w celu u łatw ienia  m u  i ro tom  iego 
wniyścia do Francyi,  wydania m u  miast, 
tw ierdz, m agazynów  i a r s e n a łó w ,  wspierania 
go pien iędzm i i lu d ź m i ,  i przyśpieszei ia iego 
po s tęp u  przez to, iż się s tarał zachwiać wier­
ność Oficerów i żo łn ie rzy ;

2) iż s taną ł  n a  czele uzbro ionych  ro t i 
w oyska , i dow odził  n iem i w zam iarze  zd o b y ­
wania m iast na korzyść B onapartego  i o p ie ­
rania się wypTowadzoney przeciwko n iem u 
po tędze  w o ie n n e y ;

3) iż z częścią swego Woyska p rzeszed ł  do 
n iep rzy jac ie la ;

4) i i  p rzez tn iane w publicznych  miey- 
scach mowy , p rzez  d rukow ane  i wywieszane 
p ism a poduerza ł  bezpośredn io  o b y w a u j i  d o  
uzbraiania  się ieden  przeciwko d r u g ie m u ;

5) iż z g rzew ał swych K o lleg n w , ażeby 
przechodzili  na s t ro n ę  n ieprzyi .cii ia ; i na- 
koniec,

6) iż się dopuścił zdrady przeciw Królowi



i państwu, i należał do śpisku, rnaiącego na 
celu obalenie rządu,  zmianę sukceasyi tronu, 
i zapalenie woyny domowey przez podburza­
nie kdnego  m i e s z k a n e k  przeciwko drug,emu. 

P o t e m  przemawia Kanclerz n a s t ę p u j e  sto-
tta do M a r s z a l k a :  _ ,

Wielkie iest podeyrzeii ie, które W Pana 
obciąża; stemwszystkiem nielękay się z  strony 
I rby  Parów emutney przedwcześney opinii, 
kióraby z a j r z e n i e  przeciw zwalone y na 
W  Pana zbrodni ,  w pospolitym sądzie wzbu­
dzić mogła;  owszem tuszyć sobie możesz 
wszystko po chlubnych wspomnieniach,  do 
imienia Twego przywiązanych; tjómacz się 
przeto bez naymnieyszey boiażn i ; a tymcza­
sem,  ieźeli masz iakie zarzuty przeciw sądo­
w y  powadze Izby,  wzywam W Pana,  ażebyś
się z niemi popisywał.‘c

Na to odpowiada Marszalek,  iż ma kilka 
podobnych zarzutów do przełożenia Izbie 
przez swego obrońcę, i uprasza iey o łaskawe

ucho. . . . . , . ,
P. Btrryer  zabiera głos i stara siędowtesdź, 

i t  Izbą  tylko na mocy prawa,  nie zaś scze- 
golney ustawy Królewskicy, podiąć się może 
procedury przeciw Marszałkowi Ney ; opiera 
Bwe twierdzenie na 4- i 3 3«>n ar 'ykule ustawy 
Koiistyt.ucyiney, i wnosi o to ,  ażeby Izba 
wstrzymała się z oskarżeniem tak długo, do­
póki rzeczone p r a w o  w zwyczaynym sposobie
nie zapadnie.

Obrońca ten przytoczywszy, w głośno 
odczytałem długiem piśmie,  wszystkie po­
wody,  ktoremi"wniosek swóy poprzeć był 
w s t an i e ,  prosił Izby , ażeby przystąpiła do 
w y s ł u c h a n i a  świadków na korzyść Oskarżo­
nego,  z których i tdynie dla zbyteczney skwa 
^liwości niewyprowadzono . it size w  agacyi 
i  zgoła uskarżał się na niemożność,  w którą, 
dla krótkości czasu, wprawiony iest obrońca 
Marszałka,  końcem w y p r a c o w a n i a  obrony i. go.

Kommissarz Królewski, Pan Beihift,^ wsta 
wa ze swego rnieysca, i oświadcza, ;iz rrm 
wiadomo i i e  Oskarżony wuo»xe»itm rozli­

cznych zarzutów przeciwkosądowey powadze
Izby,  s t a r a  s i ę  przeciągnąć proces wodwłokę;  
lecz on protestuic się przeciwko szkodliwym 
skutkom powolnego biegu sądowniczego, i 
uprasza I z b ę ,  ażeby nakazała Marszałkowi 
podanie razem wszystkich zarzu tów,  iżby 
iedna w tey mierze nastąpić mogła deęyzya. 
Drugi obrońca Marszałka, Pan Dupin, zbiia 
tę poryw- zość w krótkości iasnemi i bardzo 
dobituetni słowy.

Członki izby Parów oddalaią się na obradę.  
Powróciwszy oświadcza Prezes,  iż Królewscy 
Kommissarze maią b y d i  w tym punkcie słu* 
cliami; poczetn Królewski Prokurator  w imie­
niu tychże nalega,  ażeby niebawnie przystą­
piono do osądzenia Oskarżonego. Process 
ten obchodzi cal^Frtinc'yq 'i Europg. Prawo,  
do którego się Marszałek odw ołu ie , iest zby­
teczne i służyłoby tylko do przewleczenia 
toku rzeczy. Władza  Króla tak iest wielka, 
iż Król Jmć mocen iest zadecydować,  czyli 
Iz ba  Parów iest dostatecznie uorganizowaną 
do sadzenia Marszałka Ney , kiedy akt Kon­
stytucyjny upoważnia Króla do  wydawania 
ustaw, iakich dobro kraiu wymaga.

Powstaie Pan Dupiłl przeciwko temu wnio» 
skowi, a członki Izby naradzaią się powtórnie 
na osobności. Powróciwszy z sekretney 
obrady, zapowiada Pr tzes :  „ Izb a  rozkazuie, 
ażeby Marszalek Ney, tak swe preiudieyalne, 
iako też inne wnioski, razem zeb ran e , prze­
łożył.  Izba  odracza swe posiedzenie w tym 
zamiarze do następuiącego czwartku dnia * 3. 
m. b.“

Przeciw temu wyrokowi chce się Pan BeV- 
ryer protestować z powodu niedostatecznego 
terminu;  lecz P rezes ;odpowiada mu na to:  
Słyszałeś W Pan uchwałę Izby.  Marszałek 
Ney powraca znowu do więzienia i na tern 
kończy się posiedzenie.

Woysko utrzymaiące Straż zewnątrz i we­
wnątrz pałacu, składało się z gwardyi konney, 
muszkitti rów,  Królewskich grenadyerów, 
gwardyi narodowey i weteranów.
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W  N is m e s  d o z n a l i  P r o t e s t a n c i  w  d n i u  1 2. 

m .  b .  n o w y c h  p r z e ś l a d o w a ń  i z ł e g o  o b e j ś c i a .  
D o w ó d c a  D e p a r t a m e n t o w y  ,7 G e n e r a ł  H r a b i a  
de La Garde ( * ) ,  c h c ą c y  p o w ś c i ą g n ą ć  s ro -  
i ą c y  s i ę f a n a t y z m ,  z o s i a ł  p r z y  t ey  ók a z y i  w y ­
s t r z a ł e m  z p i s t o l e t a  ś m i e r t e l n i e  r an i o r i y .  1 o 
s m u t n e  z d a r z e n i e  s k ł o n i ł o  X i ę c i a  Angoule- 

' lewe ,  d o  u d a n i a  s i ę  z  Tuluzy d o  Nismes. 
K r ó l  l e d w o  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  t y m  w y p a d k u ,  
w y d a ł  n a s t ę p u i ą c ą  u s t a w ę : „ W  m i e śc i e  Nismes 
s z k a r a d n ą  s p e ł n i o n o  z b r o d n i ę .  W b r e w  u s t a w i e  
k o r m y t u c y i n e y ,  k t ó r a  u z n a i ą c  r e i i g i ą  ka to l i ­
c k ą  za  r e l i g i ą  s t a n u ,  w s z y s t k i m  i n n y t n  r c l i -  
g i o m  z a p e w n i a  o p i e k ę  i w o l n o ś ć ,  o b u r z y l i  s i ę  
w i c h r z y c i e l e  p r z e c i w  o t w a r c i u  ko śc io ł a  P r o ­
t e s t a n c k i e g o .  N a s z  d o w ó d c a  w o y s k o w y ,  
k t ó r y  s t a r a ł  s i ę  r o z p r o s z y ć  i ch  n a p o m n i e -  

r n i t m ,  z a n i m  c h c i a ł  p r z y s t ą p i ć  d o  g w a ł t o ­
w n y c h  ś r o d k ó w ,  z o s t a ł  z a m o r d o w a n y ,  a 
m o r d e r c a  i e g o  z n a l a z ł  p r z y t u ł e k  p r z e c i w k o  
ś c iga i ącey  g o  r ę c e  sp r a w i e d l i w o ś c i .  G d y b y  
t a k o w a  z b r o d n i a  u s z ł a  b e z k a r n i e  , n i e b y ł o b y  
p r a w ,  r z ą d u ,  e p o k o y n o ś c i ,  a M i n i s t r o w i e  s a -  
m i b y  s ię g o d n y m i  u k a r a n i a  s tal i .  R o z k a z a ­
l i ś m y  p r z e t o  i r o z k a z u i e r n y : A r t y k u ł  i .  P o d  
k i e r u n k i e m  n a s z e g o  G e n e r a l n e g o  P r o k u r a t o ­
ra, m a  b y d ź  n i e z w ł o c z n i e  s ą d z o n y  s p r a w c a  
a i o r d u  n a  o s o b i e  G e n e r a ł a  La Gardę d o k o -

4**) Gene ra ł  L a  Garde, źyl  przed ki lkanastu laty 
iako Emig ran t  w  P e ie r s b w g u ,  wszedł  w Ros- 
syisk^ s łużbę i post fpi ł  aż do rangi ( , enerala  
Poruczn ika .  Cesarz m ia now a ł  go sw ym S/am-  
bel anem.  Póź n i e y  Król Erancuzk i  powierzy ł  
m u  naysekre tni eysze  i nayważmeysze zlecenia.  
W  N is m e s  zn i s ćzy i  miał  z a ród  zaburzeń:  Ka­
zał  on  tamże ponnać  jednego zapaleńca,  na­
zwiski em T i estailiori, k t ó i y  własny ręka czter­
nas tu przekłuł  P r o t e s t a n t ó w ,  i wysłał  go ia­
k o  więźnia do M o n tp e lh e i T o  by ło  iego 

;; mesczęściem. A lbowiem zanim go m ó g ł  ode­
s ł a ć ,  i u i  go przyiaciele ieyo ocalili i życie 
Genera ł a  zagrażali.  T e n  rozproszy!  ich w y ­
p rowadzen iem na plac d w ó c h  pu łk ów  strzel­
ców .  Lecz te l edwo  znowu  się oddal i ły ,  gdy  
s t ronn icy  Tre.staillona  nliarkg. swego czarnego 
u m y s ł u  spełn ili..

n a n e g o ,  n i e m n i e y  s p r a w c y  i s p ó l n i c y  buntfct'  
w  Nismes d n i a  > i .  t. i a .  a )  P o s ł a n a  b y d ź  
m a  d o  t e go  m i . s t a  d o s t a t e c z n a  l i c zba  w o y s k a ,  
i k o s z t e m  m i e s c z a n  t ak  d ł u g o  ż y w i o n a ,  d o ­
p ó k i  m o r d e r c a  i i e g o  s p ó l u i c y  p r z t d  sąd  n i e  
b ę d ą  s t a w i e n i .  3) O d e b r a n a  b y d ź  m a  b r ó ń  
t y m  m i e s z k a ń c o m ,  k t ó r z y  n i e m a i ą  p r a w a  l i ­
c z y ć  s i ę  d o  g w a r d y i  n a r o d o w c y .

Dnia 27. Listopada.
D n i a  2 3 .  p o  m s z y  by l i  n a  p o ż e g n a n i u  u 

K r ó l a ,  X i ą ź ę  U  i r t e m b e r g s k i ,  X i ą ż ę  Metter- 
nich } i .Ba ron Mitffltng ( G u b e r n a t o r  Pary- 
ia). J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  X i ą i ę  August 
P r u s k i  i a d ł  o b i a d  u  o w d o w i a ł e y  A i ę ź n e y  O r -  
l e a ń s k i e y .  N a  w i e c z ó r  t e g o ż  d n i a  w p r o w a d z i ł  
X i ą ż ę  Duras H r a b i n ę  La Fa/ette n a - a e d y e n -  
cy ą  d o  K r ó l a ,  k t ó r a  d ł u g o  t r w a ł a .  Z a s m u ­
c e n i e  H r a b i n y  p r z y  o d t y ś c i u  1 i e y  ł z y  r z ę s i ­
s t e ,  k a z a ł y  s i ę  d o m y ś l a ć ,  iź n i c i n ó g ł  K r ó b  
p ó y ś ć  p r z y  t ey  o k a z j i  z j  t c h n ą c e r n i  l u d z k o ­
śc i ą u c z u c i a m i  s w e g o  s e r ca .  (  T a k ż e  u X i ę -  
cia Richelieu m i a ł a  H r a b i n a  a u d y e n c y ą . )

D n i a  1 4 .  d a ł  K ró l  a u d y e n c y ą  P o s ł o w n  
N e a p o l i t s ń s k i e m u  a p o t e m  G e n e r a ł o w i  P o ­
r u c z n i k o w i  Z iethen ,  n a c z e l n e m u  d o w ó d c y  
w o y s k a  P r u s k i e g o  p o z o s t a i ą c e g o  w e  Francyi-

D n i a  23 .  o  g o d z i n i e  f i .  z e b r a ł a  s i ę  i z b a  
P a r ó w  w  c e l u  s ł u c h a n i a  n o w e g o  t r a k i a t u ,  
k t ó r y  i ey  p r z e z  M i n i s t r ó w  K ró l e w s k i c h  m i a ł  
b y d ź  u d z i e l o n y m .  M i n i s t r o w i e  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  w o y n y , m a r y n a r k i  i p r z y c h o d ó w  
zos t a l i  w p r o w a d z e n i ,  a P r e z e s  r a d y  M i n i ­
s t r ó w ,  X i ą ź ę  Richelieu,  m i a ł  m o w ę .

P r z e d w c z o r a  w y g o t o w a n o  w  b i u r z e  w o ­
j e n n y m  r o z k a z y  i i n s t r u k c y t ^  d la  K o m m i s s a -  
r z ó w ,  m a j ą c y c h  z l e c e n i e ,  w y d a ć  w o y s k o m  
s p r z y m i e r z o n y m  t w i e r d z e ,  k t ó r e  m a i ą  b y d ź  
p r z .  z  n i e  o b s a d z o n e .  P o l e c e n i a  i ch  t ak  s ą  
n a g ł e ,  iź w 24 g o d z i n  p o  i ch  o d e b r a n i u  wy-  
i e ź d z a ć  m u s z ą  z  Paryża.

P r o c e s s  M ar  s z a l k a  Ney.
P o s i e d z e n i e  z  d n i a  2 3 .  L i s t o p a d a .

Posiedzenie to zaczyna się o godzinie 11.
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'P om ięd zy  'świadkami stawa t a k i e  X i ą ź ę  Al  b u ­
fę ry (Marszałek Sue h e t). P r e z e s  z l eca ohroń- 
-com Marszałka Ney, aźeby n ie wa żno śc i  skargi  
w  p r z y to m n o ś c i  iego dowodz i l i .   ̂ G e n e r a l n y  
P r o k u r a t o r ,  B ella rd ,  zb i t a  wnioski
tak P a n a  Berry  e r ,  iako tez l a n a  Dup.n ,  
p o c z ć m  P r e z e s  zapytuie się obydwooh ob ron-  
ców czy mań* i eacze co przydać do swo ich  
Wywodów.  P a n  Berryer  robi  i escze n ie k tó re  
d o d a t k o w e  u w a g i ,  po których P a r o w i e  o d d a -  
j j sią J o  sali obrad sekre tny ch .  Z a  ich 

t e v i e  p o w r o t e m ,  oświadcza  K anc le rz  i P re -  
, es co n a s t ę p n i e :  - „ I z b a  P a r ó w  przyimuie  

' „ . (, dv  K ró le w sk ic h  K o m m i s s a r z y ,  a przy-
' P L  Ma rsza łka  NeV IWłedz ione na s t r o n ę  Ma rsz a ł ka  N ey  po w o d y ,  
za  n ie dos ta t eczne  o g ł a sz a ;  s t a nowi  prze to,  
aż eb y  p rzys tą p io no do b ada n ia  i s ą dzen ia  

r awy.“  P o t e m  pows ta ło ,  m ię dz y  K r ó l e ­
wskimi  P ro k u r a to r a m i  .a o b r o ń c a m i  Marszałka  
N ev, p r ze iue ran ie  s ię  s ł o w n e  w z g lę d e m  wlę-  
ksze y lub  mni ey sz ey  po t r zeb y  s ł u c h a n i a  
n o w y c h  świadków.  P a ro wi e  odda l a ią  się p o ­
w tó r n ie  na  obr adę .  Powr óc i ws zy ,  c ?u iadcz a  
K a n c l e r z ,  iż I z b a  go tową  iest  od ro czy ć  posie-  

, d Z i  nie s to so wn ie  do  ż ą d a n i a  O sk ar żo ne g o .  
P o  w y s ł u c h a n i u  w tey m i t r z e  Kró lewskich 
K o m m i s s a r z y ,  po s iedzen ie  do  sp i s an ia ,  roz- 
t r z a ś n i e n i a  i  osądzenia  tey sp r awy ,  n a  p om e -  
r f / . ał ek dn ia  4 G r u d n i a ,  g od z i n ę  10. p r z e d  
Do łud n ie m , b e z  wszelkiey d a l s z e j  przewłoj t i ,  
o d r o c z o n e m  zos ta ło .  , B y ł a  go dz i na  7.  wie ­
c z o r n a ,  a Kanc le rz  og łos i ł  pos iedzc i  ie za  

' u k o ń c z o n e .  N a z a i u t r z  z r a n a  o  godz i n ie  6. 
o d p r o w a d z o n y  z n o w u  zo s t a ł  M a rs z a ł ek  Ney,  
p o d  l iczną s t r a ż ą  ża nd a  m ó w  i  k o n n e y  gwardyi  
n a r o d o w c y ,  z p a ł a c u l z b y  P a r ó w  do  więz ien ia  
Ć  o n  c i  e r  ge  r i  e.

R a n a  G e n e r a ł a  L a G arde  w N im eS  m e m a  
b y d ź  śmie r t e lną .  W y d o b y t o  k u l ę ,  a f eb ra 
zwolu ia ła .  X i ą ż ę  Angouleme l e d w o  się d o ­
wiedz ia ł  o ty m  n ies rzę ś l iw ym w y p a d k u  w 
NistneS, pr zy  k t ó r y m  także  8 ° l e tui  K a z n o -  
d z i e i a  P r o te s t a n c k i ,  X ią dz  D esm o ttt, życ ie
J ł U « U |  wdał  s i ę  t a m ż e  i  p r z e b y ł  dn ia  5,

J e g o  Kró lew iczo wśk a  Moś ć  oświadczy ł  w y ­
r a ź n i e ,  iż n a b o ż e ń s tw o  w kośc iołach  P r o te ­
s t anck ich od b y w a ć  się m a  iak d a w n i e j ,  wo ln o  
i b ez p r z t  sz-kodnie, że  w p ra w d z i e  religia R z y m ­
sko Katoj icka iest p an u i ąc ą ,  lecz źe  wsze lk ie  
i n n e  rel igie i wyrząd za n ie  czci B o g u ,  są d o ­
z w ol o ne  i c i e rp iane .  X:ążę Angouleme ' u da ł  
s ię  z Nism es p rze z  Valence do  Grenobli.

Prawo,  tyczące  się I z b y  o b r a c h u n k o w e j ,  
k tó re  iuż  b ^ ł o  p r z e s z ł o  p rze z  I z b ę  P a r ó w ,  
odr zuc i ł a  I z b a  D e p u t o w a n y c h  w 145 przeciw 
r ą a  g ło s o m .

Dnia 2S• Listopada.
N ig d y  iescze n i - b y ł  Kró l  p o z d r a w i a n y  se r ­

d e c z n i e j s z e  mi  okrzyk i  l u d u ,  iak w c z o r a j  
w p o ł u d n i e ,  gdy  ln u  się po ms z y  z b a l k o n u  
pokaz a ł .

N a  po d z i ęk o w an i e  P re z e sa  I z b y  D e p u t o ­
w a n y c h ,  t a n a  L a n e ,  za ud z i e lo n y  Izb ie  
t r ak tat  pokoiu,  o d p o w ie d z ia ł  K r ó l : „ G d y b y m  
b y ł  K r ó l e m  in ne go  k r a i u , m ó g ł b y m  b y ł  u t r a­
cić n a d z i t i ę ;  lecz tak n ie ro z pa c za  n igdy K ró l  
F ra n c u z k i ,  d o p ó k i  ma  F r a n c u z ó w  p r z t d  sobą.  
N ie c h a y  sobie  p o d a d z ą  na wzaie m ręc e  , a  za- 
goią się n as ze  r a n y .*6

T a k ż e  M a rs z a ł ek  Sóu/t c h G e  się oczyśc ić  
p rze d  są de m ze  sw> go p o s t ę p o w an ia .

G e n e r a ł  Drouot, k tó ry to w arz y szy ł  Pa- 
liapartemu n a  w y sp ę  Elbg, ż ąd a ł  i uz y s k a ł  
p o z w o l e n i e ,  b y dź  s t a w io n y m  p r z e d  sąd p o  
M a rs z a ł k u  Ney. G e n e r a ł o w i e  Dttfour i 
Pouget są a re sz towan i .

W  Nismes wszys tko s ię  z n o w u  u c i sz y ł o  
od  dnia 1 7.

W a r u n k i  t r ak ta tu  p o k o i u ,  b a r d z o  s m u t n e  
sp r awi ły  w ra ż e n ie  na  K ró l u  i X i ę c i u  Kon- 
deuszu.

W  k o ń c u  tego mies iąca  s p o d z i e w a n y  t u  
iest  p o w r o t e m  M a r s z a ł e k  Macdonald. Z w i ­
n ięc ie  d o ty c hc z as o w eg o  w o y s k a  Francuzkie- 
g o ,  b l i sk iem ies t  u k o ń c z e n i a ;  1

Z  w yżs ze go  r o z k a z u  z a k a z a n o  w Lilfć  za ­
g ran ic zne  gazety.

Generałowie G rouchy} Lefevre. Deshou*.
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etes, Gil/y i Milhaud są aresztowani. ITpe- 
wniaią: i i  i 5,000 M arsy lianów  p o d a ł o  X ię- 
ciu Allgouleme p ro ś b ę ,  ażeby oddać pod 
sąd M arszałka Massenę z a t o , iż n iedozw o- 
lił m ieszkańcom  Marsylii ięcia się broili 
przeciw Bonapartemu.

P o d  oknam i Króla słyszeć się dały g ło sy :
„ Niech żyie Króli Przebaczenie dla Mar­
szałka Ńey / “ 

Z Londynu dnia ?.g. Listopada.
D nia  30. t. m . ,  m a tu  b y d i  publicznie 

og łoszony  traktat pokoiu. O dpraw i się ta k ie  
nabożeństw o z tego powodu.

D nia  35. z iechał X iążę R egen t do  Lon­
dynu i przyiął odw iedziny swoicłi brac i,  a 
dn ia  27. były  pokoie. P o te m  odby ła  się 
tayna rada.

Ż o n a  M arszałka Neya pisała list do Xią- 
i ę c ia  R egen ta .  Odpowiedź, nie stała się 
wiadomą.

G ło sz ą ,  iż  X iąźę Wellington p rzy b ęd z ie  
tu  na nieiaki czas.

P ryw atne  listy z Paryża d o n o szą ,  ii'Fou- 
che zostanie o d w ołanym  z Drezna i p rzed  
sąd s taw ionym ; podobn ie  i e  kilku M arsza ł­
k ó w ,  mianowicie c i ,  k tórzy się wymawiali 
od sądzenia sprawy M arsła łka  A 'ey, F ran-  
cyą opusczą . O  Massenie pow szechnie  to 
twierdzą. G ło szo n o  nawet, £e Pan  de Cazet 
M iniste r  Policyi,  w ydał na dniu 2. rozkazare- 
Sztowania g o ,  lecz że u rzędnicy  policyiny za 
•późno p rz y b y l i ,  poniew aż M arszałek  prze- 
Czuwaiąc co go c z e k a ,  opuścił swe mieszka* 
n ie  i miasto 6. lub  g. godzinam i p rędzey . 
IR i^w iadom o, gdzie się podział.

I n n e  gazety  donoszą  z Paryża , iż przed 
k:lkoina d n ia m i,  na iednym  z ta im c z n y ih  
mi.ieyszych teatrów, powstała bardzo wrzaskli. 
wa kłótnia m iędzy Angielskimi Oficerami i 
po li tyą  Francuzką. W ystaw iano  na tym  
teatrze n ieobyczayną satyrę  na A n g l ik ó w ;  
Oficerowie. syczeli, ażeby ią p rze rw ać;  z te­
go pow odu chciano ich p-zymttsić d o  opu- 
sczenia te a t ru ,  lecz na p ró żn o .  Z a p o w ie ­
dz iano  tę  sz tukę  na następuiący d z ie ń ,  lecz 
p a ź n ie y  zosta ła  cofniętą.

Z dobyty  pod Waterloo powóz Bonaparte' 
go  m iał kupić Xiążę R egen t za 3000 gwineo w.

Pow iada ią ,  iż P an  Maddison, P re z y d e n t  
z iednoczonych  stanów A m erykańsk ich  nie  
przyiął odwiedzin J ó ze fa  Bonapartego.

G azeta  dworska Madrycka zawiera d ep eszę  
V ice  Króla Peru, Markiza de la Concordia 
z dnia 27. C ze rw ca ,  w którey tenże  zdaie 
sczegółową 6prawę o wieJkiem zw ycięz tw ie ,  
które M arszałek  polny Den j uan RamireZi 
o d n ió s ł  nad rokoszanam i w prow iruyi CusCOj 
i po tem  zabra ł  bez o p o ru  iey stolicę. V ice- 
K ró l  porów nyw a to zwycięstw o ze  zwycię- 
z tw tm ,  które Carte Z,  p o d łu g  dzieiopisa 00- 
l is ,  o t rzy m ał  na czele garstki woyska w do­
linie Orumba nad 200 ,000  M ez ik an ó w .

Listy  z Paryża po w tó rn ie  d o n o sz ą ,  żc  
■inóstwo siepaczów Bonapartego w ynosi się 
do Ameryki. Caulincourt wysłał i« ż  t a m ie  
ca ły  sw óy m aią tek ,  dwa milliony wyno*zący» 
dla  zakup ien ia  tam  znacznych  włości. 
W szystko  to dowodzi s ta łość teraznieyszeg® 
rząd u  F rancuzkiego .

U W I A D O M I E N I E .
P fzep isan y  nayw yźszą  ustawą stępel gazetow y użyty także będz ie  tło gazety  W .  X ie -  

stwa P oznańsk iego  począwszy o d  p ie rw szego  K w arta łu  n as lępu iącego  roku p rzez  co
«ena teyże gazety podw yższa się 6 dg roszanu  n a  Kwartał, P o d p is a n a  R x p e d y c y a  uw iadom ią  
•  Hnu Szanow nych  P re n u m e ra n tó w  rzeczo n ey  gazety.

Poznań doia fi. Grudnia I815.
| E  x p  e d y  c y  ą G a z e t .

Dodatek
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o  B W I K S C  Z E N  I E.  ,
Z dyspozs cyi Władzy Naywyższćy mai? bydz 

Sprawioat owie nowe. stągwm do wody przy Eon- 
tanme vv r .nKu . u  mjuące. Do iicy tacy i dosta­
je en a t a k o w y c h  st.jgwiow za naymmeyszą cenę, 
wyznaczony lesttermm-,nadzień 21. terazmeyszego 
mie iaca o god/mie tciey zrana na ratuszu w Izbie 
Sessyo alncy,- . a ktors w zyscy do rakowćy do­
stawy ochot? mai.rCy w zyw aj się. Ai.szlag l k on -  
dvcve na teunm ie U c ta . to m  przeczytane będą, 
i nayranicy źadai.cy more >1? spodziewać tey en- 
trepryzy za approba-yą wyższey Władzy.

Poznań dnia 8- Grudnia- *815 .
J .  h .  M ci D yrektor P olicyi.

"  D o m ^ iT e . W celu zniweczenia fałszywie 
rozniesioney wiadomości, lakobyu. zaprzestał pro­
wadzonego dotąd handlu zboza w o d ą , lecz in- 
nym  poświecił się interesspm. donoszę nimeyszćm 
moim przyiaciołotti handlowym , lako tez wyso 
kim Państwom i urzędnikom* iź nietylko rze- 
ezony zwyź handel zboża iak dotąd ken tynu ię ,  
ale1 oraz źe prócz tego założyłem handel sukna „i 
bielizny stołowey i dostać u mnie można sukien 
w n a y  gusto wniey szych kolorach w pierwszym i 
ostatnim gatunku , niemmey ob rusow , serwet,  
j-ęc/mkow w tl<2 adamaszkowym i cwyliszkovy, 
oarniiurów , na kopy i łokciami, serwet do ka- 
^ v w rożnych gatunkach w tle adamaszkowym i 
pó ł- iedw abnych  naylepszego gatunku , a to za 
^aysłuszmeysze ceny. .

Sklep moy do tego handlu nie lest tescze ukoń ­
czony i dopiero może p a p o w y  R ok  będzie niogł 
t y d ż  otwartym, dla tego zniewolony lystem uprąr 
« ać  Szanowny Publiczność, aby mnie odwiedza 
‘ i e m  swęm w pomieszkania. m£m pod liczbą 387- „a Datburach tymczasowo zasczycać raczyła., 
gdzie nayskorszą i nayrzęęę|nieyszę p rzy iz tkam  
posługę; t.rkźe przez ciąg następującego laimarku 
rpieć będę w rynku  taszę z temi n o w ę m i  gusto-
wr.enii towarami. ■

J .  C c i r o . ,
Uwiadomienie. Młodzieniec bezżenny, posia­

d a m y  ię*yk Polski iakoli Niemiecki i-ży^zący dia- 
j i e b i e  znąleść nueysce, może się /głosić u J  B ie -  
ie r m u n o , Patrona przy Trybunale Departamentu 
P o z n a ń s k i e g o ,  w kamienicy JPana M ■ P u o jo w -  
sK itgo, k u p o  tuteyszęgo^. w ryn- u pod N rm  63, 

P o Ł H i ń  dnia y  Grudnia ISŁ5*

Uwiadomienie. JW . Ł u ka sz  Ł o d zią , z Bnina, 
B n iń s k i,  by wszy Sędzia Pozi.pńbk: 1 Poseł na Seym 
walny Warszawski, M.rszałek Nowogród*Wołyń­
sk i ,  orderów orła białego i S. S. Kawaler, w ro k u  
179? W . U oyciechowi Ł u ko m sk iern u , a w ro k u  
1792 W . J im itom itio iv i Ł u h o m sk iem u , braciom 
ro d zonym , pierwszemu na 100,000 Zlot. pols.,  
a drugiemu na 179,000 Złot. pols. rewersa na siebie 
popodpisyw ał, nawzaiem zaś c:ż bracia , rodzeni 
W W. Ł ukom scy  , własnoręcznie zapewnili, iż ta­
kow ych  sumui nigdy JW, Ł u ka szo w i B ilińskiem u  
niepożyczali,. 1 upominać się o to żadnego prawa, 
ani ich sukcessorowie n iem aią ,  gdyż tylko dla 
ostentacyi w swycb inreressach takowe rewersa 
uzyskali, zeznaią; gdy zaś W. M oyc-ieshŁukom ski 
zeznaie, źe skrypt iemu dany iuź dawno /w rócił  
JW . B iliń sk iem u , a W. B urttum iey  Ł u k o m sk i  
w roku  i8 c a  własnoręcznie przyzna.e,.  iź skrypt 
iemu dany zgubił, i od pre tem yt,  że żadney niema 
tymże p u m e m , zabezpiecza, przeto gd.ieby się 
takowe rewersa znayd- waly ,  źe żadnego walon* 
ani znaczenia memaią, ninieyszem się zawiadamia.

U w iodom itnie. Niżey podpisana daie do p u -  
bliczney wiadomości, że IP. W ilhelm  A izer lin g , 
C u k ie rn ik ,  zamieszkały w Kaliszu, zrobił p o d  
doieni 4. Października r b. przed Notaryuszetn 
P ub licznym , y /o y m  D obielińshim , transakcyą 
czyli kontrak t zastawny na 3. wyrażone w tymże 
urzędowym kontrakcie pokoie w kamienicy 
moiey tu w Poznaniu pod Nro. 8. w r y n k u ,  lec* 
uzyskawszy edemnie kwit urzędowny, nie wy­
liczył mi wszystkich pieniędzy wyrażonych w tym- 
źe kontrakcie? obawiaiąc się, by ten ko n trak t  
komu innemu tjiecedował, gdyż zaraz wyrażony 
summę do *iąg hypotycznych podał,  /atem na­
bywca tego zastawnego kon trak tu  sobie winę 
przypisać będzie musiał,, gdyż ia m etylko pienię, 
dzy wyrażonych w tymże kontrakcie nie oddam, 
ponieważ mi niezostały wszystkie wyliczone, lecz
i do tycb$e wyrażonych 3. p o k o i ,  k u c h n i ’i pi­
wnicy, przez niedotrzymanie wypłary zaraz przy  
kontrakcie w ry.rże kontrakcie wyrażonych pie­
niędzy ,  prawo utraci.

ł  Wilczyńskich R o g o z iń s k a ,  
   , w d w a .

Doniesienie.• Stancya do noięcia na p i: i . 's / .ym  
piętrze n i  uocy W rocławskiey, na rogu ulicy Go- 
łębiey N ru .  23.8 ' d nowego ro k u ;  zgłosić sif 
iuożn- do wi^ścicieD pod tymże numerem.
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D o ptzedańia. D ó m .n a  Srodce w ulicy z o g ro ­

dem pvd N reni 48 . ś n i ą c y ,  także d ó .n  tamże 
iw Srodce w r y n k u  z przyle£>łościami p od  N r .  4 9 .  

-bę d ą cy ,  iako też d ó m  na teyźe Srodce  w uiicy 
p o d  N r .  121. z b row arem  i w szystk iem u-s ta tka­
mi b r o w . rn e m i ,  z sadkiem i o g ro d e m ,  wszystkie 

.zaś d o  sukcessorów  Koperśkich  na leżące ,  przez 
publiczny licytacyą z m o cy  w y ro k u  T ry b u n a łu  
cyw ilnego  D epartam en tu  Poznańskiego na t e r m i ­
n ie  dnia 14. G ru dn ia  r. bl w d o m u  p o d  N r .  49. 
na 'Srodce  po ło żon ym  , zrana .0 godz in ie  9 ;ey  
o db y w a ć  się uiaiącą , za go tow e podług  w a ru n ­
k ó w  l i c y n c y i  na te rm in ie  ogłosić  stę m a iących ,  
w m onec ie  g rub ey  kurs  w krain  maiądey pienią­
dze  przedane będą. W zyw ają  się przeto  wszyscy 
chęć  k u p ie n ia  m aiący  d o  s tawienia  się na powyż 
szy te rm in  1 podania  swoiey więcey datności.

P o z n a m  d n i a -15. Listopada i f t t y .
M ierzyńsk i, Podsęd .  Pozn. D e leg o w an y .

’W ezwanie. R b m ię d z y  P o zn a n ie m  1 Łtibanem  
■ w po lu  w yrw ał się ko ń  huzarow i dnia 9 . t. mca 
ra n o  o godzinie  7 . ,  k tó r y  dotifd po im an y m  nie 
z o s t a ł ,  maści s iw e y ,  4  stop 9  cali wysokości, 
uzdzienicą  prostą  i trenzelką  z skó ry  czarney .za- 
u z d a n y ,  białą d e r ą ,  p o p r ę g i e m  k o n o p n e m  
przyp ię tą .  IV ży w a  się przeto  poy tnu iącęgo  « o d ­
p r o w a d z e n i e ^  do Ig o  szw adronu  l g o .p u ł k u  h u ­
zarów  czarnych  na W i l d z i e  w P ozn a n iu .

w  P ozn an iu  dn ia  1 1. G rud n ia  I&I5-
■v. O p p e n , 

R o tm is t rz  S ze f  Szw adronu .

„Zgubione papiery.
D n ia  IOgo G ru d n ia  I S 15 r ‘ 03 d ro dze  od  K o - 

m orn ik  do  P o zn a n ia  p rz e z n ie o s t ro ź n o ść  człowieka 
zg in ą ł  list do Koromissyi R egen cy iney  d l .  W y ­
działu adressowany.,  N u m e re m  13. oznaczony ,  
w k tó r y m  znaydow ały  się następuiące p a p ie ry :
1 )  K o n tra k t  na b u do w lę  we wsi Pabijanuw ie  
w polskim i n iem ieck im  ięzy ku  d r u k o w a n y ;
2 )  R esk ry p t  K am ery  Saskiey na w yp ła tę  4000  
Z ło t .  z F a y e r - K a s s y ;  3 )  Przedstaw ienie  do  
K om m issy i R e g e n c y in e y .  K toby ten  list znalazł, 
uprasza się o o ddan ie  go  w P  znaniu  w r y n k u  
p o d  N rem . 71 d o  JFana B u rgh ardta ,  Z ło tn ik a ,  
lu b  w Kom ornikach  do  .D om in ium . -Oddaiący 
o d b ie r z e  nagrody  ta la rów  trzy.

Ż y tn io  na klacz. .Dnia 4. Grudnia r . 'b .  zginęła 
Bii klacz wieczorem , między B aranow em  a Sw a- 
dzin iem ; ta klaez iest koloru siwego, sześć lat 
stara, na praw ym  oku  ma lusczkę. K tokolw iek

dą w iadom ość o n iey  do  P n ie w ,  przyzwoitą od ­
b ie rze  nagrodę . Słup, ano weki, ’
— — — . E x ped yo n t  P o d w ó d .

O  H W I  E  S C Z I T n T e . — —
Sąd  Policyi P opraw czej Obwodu Pyzdrskiego  

podarąc do  p u b iiczney  w iadom ości , iż kłacz gnia- 
d a ,  na ie d n o  o k o  ślepa , przez n ie iak iego  Józefa  
B u dziszew śk iegó , w ti iteyszym -w ięzien iu  osadzo­
n e g o ,  o k o ło  VV lelkiey n o cy  1814 n iew iad o m em u  
właścicielowi na ho llędraćh  obszernych,,  z nazwi­
ska n iew iadom ych .,  o milę d rog i o d  wm Przeczney  
pod T o ru n ie m  p o ło ż o n y c h ,  uk radz io na  , d o ‘Sądu 
Policyi F ros tey  w Trzem esznie-oddaną 1 pub liczn ie  
sprzedaną z o s ta ła , w zywa n ie w iado m eg o  W b śc i -  
c i e l i ,  aby  w cuteyszyni Sądzie na te rm in ie  3 0 .  

. G r u d n i a  r.  b. zrana Zgłosiwszy się., po u d o w o ­
d n ien iu  f-wey własności,  p ieniądze za w zm ia n k o ­
w aną  klacz zeb rane  odebrał .

P y z d r y  dnia .20. Listopada 1815.
 - __________________  T l i o m a s z c z y k . — ..........   r  n  m ,  u , ....... -

f  L i s t  rg o ń c z y .
G dy  się z zeznania lńfculpata .Walentego M r o k i  

.o k a z a ło ,  iż Kaźmierz M usie lak  , ‘k tó ry  na o s ta tku  
w wsi Chociczy .wielkiey zaT ornala  s ł u ż y ł ,  r o ż n e  
p e p e łn i ł  kradzifcźea tudzież ź« .Andrzey K tó l iczak ,  
o .k rad z ież  wołów w wsi W ieh o w ie ie s t  podey rzany  
k .ó rz y  to  o b w in ie n i  a toli z p o b y tu  sw ego te rli 
zrueyszego nie są w iad o m i ,  1 w yśledzionem i b y d i  
n ie m o g i i ,  w zyw am y przeto  wszelkie  W ła d z e ,  tak  
C y w iln e  iako 1 U o y s k o w e ,  aby  na ty c h ż e ,  iajto 
ludzi szkod l iw ych  w sp o łeczno śc i ,  pod ług  n iźey  
w ysczego ln tonego  opisu , p ilne o k o  m ieć , o n y ćh źe  
w razie spostrzeżenia na tych m ias t  a resztow ać i do  
■Więzienia tu teyszego  p o d  bezpieczną strażą dos tą .  
w ie  raczy ły .

R ysopis  tych  ieśt n as tępu iący :  '
U) Kaźmierz M usielak  iest wzrostu  m ie rn eg o ,  

sy tuacy i sczupłey , tw arzy  o k rąg łey ,  oczu szarych) 
nosa k r ó t k i e g o ,  w łosów  b r u d n o - b l o n d ,  ce ry  
b ładey  bez wąsów , s tary  o k o ło  la t 4 0

2) A n d rz ey  K ió liczak  iest wzrostu  w y so k ieg o ,  
sy tuacyi U iężney , d z io b a ty ,  w ło só w  ż ó ł ty c h ,  
oczów  sz a ry c h ,  nosa k ró tk ie g o ,  wąsów g o lo n y c h ,  
ma lat przeszło 40.

P y z d ry  dn ia  15. L is topada  1815.
K rólew sku -P ru sk i Sepl P o licy i■ P o p ra w c ze j 

. r  Obwodu Pyzdrskiego.
11 A  a u l  f  u s,

L [ - 9  T  ( T c f  N C  Z Y .  ** "
Sąd Policyi P opraw czty Obwodu Pyzdrskiego  

rekw irm c wszelkie szanowne władze woyskowe
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i' cyw ilne ,  niemniey prywatne o so b y , przy za- 

.pewnieniu o wz-iemoości, aby na Woyciecha 
Nowackiego t Marcina Budę, w dniu dzisieyszym 
Z tuteyszego więzidma zbiegłych, o napaść ludzi 
na publiczney drodze i o rabunek obwinionych, 
poniźey o p i s a n y c h ,  baczne oko maiąc, tychże 
poimawszy , do rekwicuiącego Sądu pod ścisłą 
s t i a ź ą  dostawić kazać raczyły.

j )  Woyciech Nowacki ma twarz okrągłą, nieco 
piegowata. brwi i włosy iblond ; niskie czoło, 
n o s  k r o t k i ,  oczy niebieskie, wzrost śęedrii; lest 
rodem z wsi Wszembcnze z pod Pyzdr,  liczy 
sobie 2 '  la t; miał nasobie przy ucieczcespencerek 
zielony , korzucheqi podszyty, spadnie płócienne, 
bócy ' okrągły kapelusz.

2) Marciu Bud-a tna twarz dkrągbwą,, brwie 
.j włosy czarne,  'czoło niskie, mes m ierny; liczy 
sob ie  23  la t ,  sest ro d e m  z w s i ’Kołaczkowa pod 
P y z d ra m i  położoney; miał na sobie przy ucieczce 
kamzelę białą wełniakow ą, spodnie płócienne, 
;bóty i 'kapelusz okrągły.

Pyzdry dnia 6. Grudnia 1815-
T h o m a szczy k , v. C.

R e i c h .

L  i s t  g  o ń  c z  y.
Katarzyna Dr.ydryńska, alias Piotrowska, z po- 

,wodu dopusczenia srę rożnych kradzieży w domu 
więzienia tuteyszego oSadaona będąc, została 
w dniu H,J. m. b. z mocy rezolucyi sądu swego, 
.d. d. t24- ’Października r. b , z Pyzdr do i>z. 'Sądu 
Policyi Poprą wczćy obwodu Poznańskiego na tran­
sport oddana; gdy zaś taż n ewia,ta na transporcie 
między M  łosławiein a W inogórą przez uskute­
cznioną zdradę znaydła sposobność do ucieczki, 
ajnam na schwytaniu ley wiele zależy, wzywamy 
przeto ninieyszćm wszelkie Szanowne Władze, 
tak cywilne iako .i w oyskow e, niemniey Szan. 
Dominia i prywatne osoby , ażeby Katarzynę Dry- 
dyńską, alias Piotrowską, gdzieby ty lko spostrze­
żoną z o s t a ł a ,  natychmiast schwytać 1 pod strażą 
pewną do sądu tuteyszego dostawie nakazać ra­
czyły.

Opis iey iest następuiący:
W łosy i brwi ciemno rudaw e, czoła niskiego, 

nosa pociągłego, twarzy pociagłćy brunatney,  
oczy czarne; sczerbata, i w zadnich zębów dwóch 
b rak u ie ,  u góry i u dołu lednego , wzrostu śre­
d n iego ,  lat liczy 32. Co do odzieży, miała na 
sobie spodnik płócienny niebieskiego koloru, 
kaftanik g rana tow y, z czarnym axamitnym k o ł­
nierzem  1 takiem i w yłogam i na rgkaw acb; na

głowie kapka czerwoną chustką tyftykową ob­
wiązana, w trzewikach bez pończoch.

Pyzdry dnia 24. Listopada 1815.
J itó lew sku  - Pr uski Sąd  Policyi Poprawczey 

O bwodu Pyzdrskiego.
K  a u  l f  u s.

— * R e i c h .
L i s t  g o ń c z y .

Mateusz Stankiewicz, z professyi strycharz, 
ich łop , lat czterdzieści liczący, rodem z wsi Sie— 
.mianie Powiatu Ostrzeszowskiego, ostatnie iego 
zamieszkanie w wsi W rotyczy , Powiecie Odola- 
nowsKim, o rożne kradzieże obw iniony, do Sądu 
.podpisanego d. a. 17. n1. 1 r. b. pod str-źą dosta­
w ia n y ,  wzrostu poiniernego, figury prostóy, rąk 
ii n ó g  zdrowych, w.łosów na głowie żółtawych, 
’krótkich  .1 rzadkich ,  ̂ .brwiow nieco ciemnych,
wąsow brody l ptesaków zgolonych żółta wo rzadko
porastaiących , oczow niebieskich, nosa małego, 
twarzy po.ci?głćy ctudĆy 1 cokolwiek ospowatey, 
ponuro  wygląda, 1 przewlekle wymawia. Odz<eź 
tego w.czasie arćsztu: na głowie czapka lisia stara 
z  spusczanenn uszami, opończą czyli płascz grana­
to w y ,  na szyi chustka biała zabiudzona, kaftanik 
spodem, spodnie parciane, boty  dobre chłopskie, 
nieco iuź przechodzone. Zbrodniarz ten wraz 
Z wspólnikiem swym , Michałem Laskowskim, 
alias Moskalem, ktorego opis oddzielnie podany 
będzie, dnia j y .  111. t. na transport do Pyzdr od­
dany ,  w dniu 21. t. m. pod strażą z Ples/ewa w 
łańcuzkach transportowany, pod wsią Zem iki 
milę od Pyzdr w Powiecie Py.zdrskim zbiegł,  a 
ilubo zbiegowie ci przez transporiuiących ścigani 
by li ,  przecież bezskutecznie, tylko płascz z M a­
teusza Stankiewicza otrzymali. Gdy na schwy­
taniu tych zbrodniarzy wiele zależy, Sąd podpisany 
wzywa wszelkie Cywilne j  Woyskowe Władze, 
aby pilne na nich.dały baczenie, a po uięciu ouych 
wprost do Sądu naszego, w mieście Ostrowie Nie- 
mieckim posiedzenie swe maiącego, pod strażą 
transportować kazały.

Ostrów dnia 20. L stopada l 8 >5.
A ro lew sko -P rusk i Sąd Policyi P rostey  

P o w ia tu  Odiilariuwskicgo.
.C h m i l e w s h i , Podsędek.

____________________________ M o r a w s k i ,  Pisarz
L I S T  G O  N c T y .  ...........  “

Nieiaki M kołay A n tob ińsk i ,  w mieście Gro­
dzisku o krad/ieź k o m  podeyrzany , na dniu 11. 
Października r .b .  przed aresztowaniem , obw inieni 
zaś Jozef Pawlak 1 Karol Lebenstein, w tym samym
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przedmiocie oskarżeni, będ$c iuź transportowa- L i s t  g o  ń C z y ,
łiymi z miasta Kościana d ,  tutcyszego więzienia, Tadeusz W o lu y ,  .ar-.bek i  w si’ Dziaricowlca
Z cpieszałęści tran sp orterów  na dmu 30. Pazuzier- o zgwałcenie d/.iecka w  trzecim roRu ob w in iony*  
nika t. r. za miastem Sznuglem w boru na drodze znalazł sposobu śc przed aresztowaniem o n tg e ź
2*5łeS1'- do u c iec /Id , w/y wa ą się przeto wszystkie W ła d ze

1) M 'kołay  A n to b m sk i ,  miemącv się bydź kratow e, ażeby na pom ienioiiego arcy w ielk iego  
z Kalis /3 , lest zro>tu śred m tg o ,  w łosow  brunet, zbrodniarza JTjdeu,z3 W olnego ba zne miały o k o ,  
oczów  czarnych, twarzy g ł . tk ie y  okr^głey, *»ie<u i m .egoź wyśledziwszy aresztować, 1 do wiezieni*  
średniego , nosa k io tk ieg o  grubego, zarosły, S.jdu Polieyi Poprawczey O bw odu Pyzdrskn-go  
w^sa cz .rn ego ,  miał na s bie płascz sukienny gra- odesłać kazały. Tenże Tadeusz W oiny podług  
n a to w y ,  pod nim spencer z takiego sukna, przy doniesienia Woyta gminy D /iatk .  wskiey lest ro-  
mm  guziki żółte  w y p u k łe ,  spodnie długie koioru  dem z Kobylic Powiatu G n iezm ń .k iego ,  c k o ło  
zn a k o w eg o ,  chustkę na szyi czarny, buty -ci^— 26  lat wieku sw ego l iczący , miernego wzrostu,  
g n io n e  na korkach, wesrkęj kartunowę białę twarzy okr^głey bladey esp ow atey ,  czarno zaro- 
w piski wzdłuż niebieskie, kapelusz na g łow ie s ł e y ,  i włosów kę;iziorowatych czarnych, 
czarn y ,  m ów i po p o lsk u , niemiecku i rossyisku. W ą g r o w i e c  dnia 27. Listopada 1,81*5,

2)  Jozef Pawlak, 21 lat stary, relign Katoli- Ś q d  F o k o i u  W y d z i a ł u  P o l i e y i  
ckiey , rodem z wsi Dusznik »r P ow iecie  Poznań- Potv ia lu  Wqgrowieckiego.
skini, lest zrostu niskiego, w łosów blond, twarzy G ó r e c k i ,  P.
biadóy okr^głóy, oczów  niebieskich, iescze się Ziemski,* Prydy.
łiie g o l i ;  na sobie nosi płascz z dobrego sukna
p ia sk o w ego , pod nim spencer z sukna czarnego ", "‘l .........  1 -  ■■ '
z białemi guzikam i, weslkg sukienny, nakrapianą
z białemi wypukłem; guzikam i, spodnie nanki- C e n y  z b o z a  w  B e r l i n i e
n ow e chustkę na szyi czarn, z białemi ślakami,. dmu  7. Grudnia Ca 4 1 i , ,Y
buty dobre c ie lęce ,  idowi po polsku, 1 rozumie * f
cok o lw iek  po niemiecku* Pszenicy  " o  __ >

3) Karci Lobenstem, iest zrostu niskiego, w ło -  P odłey  . . . .  • • • • -  :o  3
só w  brunatnych , oc zó w  czarnych wgiętych, 2 ) ta . ,  ’ ' * " ’ J H  22 10
twarzy chuderlawćy, brun3tney, nosa krótkiego  P od łego  . . *,'• ~  ^
pesy ma czarne; nosi na sobie płascz now y zsukna Jęczmienia . . .  j  __  ^
prochow ego z kołnierzem do zdięcia, pod pła- pod łego  * * * * * " j _ 12 ^
sczem spencer z granatowego sukna z białemi gu- Małego jęczmienia ‘ ] 1 —  r  Z 5
zikatni, westkę p o ł  isdwabnij rużow $, w paski podłego 1 — a
poprzyk żółte  z guzikami szm uchlcrskiem i, pan- Gwsa .............................. * ,    ^
taliony manszestrowe ciemnts zielone^- chuitkę. na Podłego- —
szyi dyftow? granatowy w białe etneki rzucane, Grochu . ,  .  ,* " " ń ~
bury cielęce na model w ęgierski,  mówi dobrze po P od łego  . *. .. 1 —_ ^ *
niem iecku i po polsku. Kapelusz n o w y  z białę Szoczewicc . . ’ * __ "
iedwabn^ podszewką. • • • • ♦ . .  13 ■■

Gdy żwyź w ym ien ien i zbiegli nigdzie stałego T' " 1 1 1111 ■■
zami-^zkama niemai^' przeto S^d tuteyszy wzywa G e n y  z b o ż a  w  G d a ń s k u . -
w zystkie Szanowne W łid z e ,  rak W o y sk o w e  iako’ Dnia 2. Grudnia.
i  C y w i ln e ,  ażeby na ty c h ż e , iako ludźi szkodli- Gdańsk Zł___
w ych  w społeczności baczne pko mieć 1 onychźe,. Naylepszey pszenicy szefel kupow. i i o / o  t t  — K
jk e r o  dostrzeżonymi z o s ta n ą  natychmiast aresztom P o d łey  dito   e
w a ć ,  1 pod pewna straż, do S^du tuteyszegoj d o -  N ayl.pszego ży t*    . " _
stawić kazać raczyły. ---------------------  'P od łego' oto —  ' ’ * " *  '* " *“

W s.h ow a dma 2 i  L'sfonada 1815; .Płaylepsztgo jęczmienia saefeL* ’ ’ * * -
Królewsko Pruski >q<l Polieyi Poprawczey P od łego  d ,to    ’

Obwódu Wachowskiego. 'Navle,,szego owsa   * 1
- — -  **«*» w» -  ; : : :  i z i


